
»PAN1 D U L S K A « Nr. 1

Gdy dwoje młodych się po­
jen i,

Ow ją, a jego okpi owa — 
Znowu się śmiejem zonej hecy 
Boć to ukomedja jest życio-

[wa«.
A  gdy lud jakiś piejąc pieśni 
Chce byt poprawić swój ze

[słcwa — 
Znowu się śmiejem boć to

[przecie 
Prosta »komedja narodowa^. 

Lecz teraz chyba już wprost 
[pęknie 

Od śmiechu nasza biedna
[głowa,

Eo na arenę polityki 
Weszła »komedja pokojowa«.

M .

Z A S Z U M ] L A S . . .

Zboże dawno wymłócone, 
ukończono wszystkie sprawy, 
więc zabiera dziedzic żonę, oraz 
córki — do Warszawy

Lokal piękny — ani słowa: 
pierwsze piętro, bronz, marmu­
ry ; cioci Juli w tern już głowa, 
więc się cieszą hoże córy. Jeno 
tatuś krzywy trocha: tysiąc ru­
bli strachy nieci, ale Jula:

— Więc nie kocha brat zu­
pełnie chyba dzieci?! Mam 
wszak dla nich konkurentów, 
wszystko ludzie niezwyczajni, 
więc potrzeba służby, sprzętów, 
gdyż nie można mieszkać w staj­
ni! . . .

Więc za setką setka idzie, co- 
dzień nowe są wydatki, i już 
myśleć trza o żydzie, lub pako­
wać swe manatki. Wciąż zabawy, 
toalety i przyjęcia całej rzeszy,

lecą ruble wciąż z kajety, a kon­
kurent się nie spieszy. Ten się 
niby kocha w Dzidzi, tamten ma 
się znów ku Jani, każdy w nich 
aniołów widzi, lecz o ślubie — 
ani, ani. . .

Wprawdzie twierdzi ciocia 
Jula, że to jeszcze nie karnawał, 
więc tatunio uszy stula i sprze­
daje lasu kaw ał... Lecz karna­
wał nie nadchodzi, wiec po le- 
sie sprzeaał z biedą — zboże, 
co za rok obrodzi, a po zbożu — 
weksle idą. . .  Są w Warszawie 
dobrodzieje, więc wciąż dziedzic 
weksle maże, złoto, srebro cią­
gle sieje, bo tak ciocia Jula każe.

Sam się bawi rzeźki, hoży 
i przyznaje siostrze rację, tylko, 
gdy się spać położy, widzi we 
śnie . . .  licytacyę. J .
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Ś R O D E K  N IE Z A W O D N Y  
N A  M O L E .

Rozgotować w kuble asfaltu, 
wylać zawartość kubła na futro 
i starannie wysuszyć. Powta­
rzać to kilkakrotnie, dopóki fu­
tro nie stwardnieje tak, że go 
mol nie ugryzie. W razie braku 
asfaltu pod ręką należy użyć 
wapna niegaszonego.

K O B IE T Y  P O D O B N E  DO 
ZEG A R K Ó W .

Kobiety podobne są do ze­
garków kieszonkowych: są bliz- 
ko naszego serca i chodzą, jak 
im się podoba...
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